
Święcone  Związku  Podhalan
w Rabce-Zdroju

W niedzielę 14.04.2024 odbyła w Muzeum im. Władysława Orkana
odbyła się uroczysta msza święta dla sympatyków, przyjaciół i
członków Związku Podhalan w Rabce-Zdroju. Mszę w zagórzańskiej
oprawie celebrował proboszcz parafii Marii Magdaleny ks. Piotr
Iwanek; na uroczystości obecni byli między innymi Burmistrz
Miasta  Leszek  Świder,  czy  dyrektor  Muzeum  Orkana  Wojciech
Kusiak, mowę pożegnalną wygłosił zaś Prezes oddziału Wiktor
Zachwieja. Cudowna słoneczna pogoda wspomagał liczne poczty
sztandarowe  grup  członkowskich,  tradycyjne  góralskie  śpiewy
wykonane przez zespół ‘Robcusie’. Wnętrze kościoła raz jeszcze
rozbrzmiało nutami przeszłości, która drzewiej była pewnością
całego  tygodnia,  raz  jeszcze  kierpce  uderzyły  o  kamienną
posadzkę,  raz  jeszcze  ściany  i  polichromia  usłyszały  mowę
budowniczych.  Świątynne  mury  pamiętają,  ile  mogłyby
powiedzieć, przecież widziały ‘wczoraj’ i widzą ‘dziś’, ile
mogłyby powiedzieć, gdyby choć na chwilę otrzymały głos?

Galeria  wydarzenia  –
https://muzeum-orkana.pl/swiecone-zwiazku-podhalan-odzial-w-ra
bce-zdroj-14-04-24-fot-p-kuczaj/
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Tradycyjne święcenie pokarmów
w Muzeum

Jak co roku w Wielką Sobotę, przy naszym Muzeum odbyło się
tradycyjne święcenie pokarmów wielkanocnych. Oprawą wydarzenia
zajęły się zespół regionalny Majeranki, zaś o zagórzańskich
obrzędach Wielkiego Tygodnia, przy gwarze odpędzających zło
drewnianych kołatek opowiedziała przybyłym przewodnicząca Rady
Muzealnej Muzeum im. Władysława Orkana – Dorota Majerczyk.
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Pokarmy święcił ks. Piotr Iwanek, proboszcz parafii św. Marii
Magdaleny. Tradycja nie była by tradycją bez poświęcenia ognia
i konkursu na najbardziej zagórzańskich koszyczek, wszystko to
dopełniła wspaniała wiosenna pogoda.

Galeria  wydarzenia  –
https://muzeum-orkana.pl/wielka-sobota-w-muzeum-30-03-24-fot-p
-kuczaj/
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Golicyjska micha

Deszcz i deszcz, może trochę śniegu, albo więcej niż trochę,
bo i tak się zdarza. Wszystko spływa do kałuż i rowów, a z
nich dalej, bo ziemia nie chce przyjąć więcej wody. Pęcznieją
rzeki,  Raba  pęcznieje,  wydyma  się,  nabiera  organicznego
kształtu,  może  wystąpić,  wylać  się  poza  przynależne  jej
miejsce. Przyjmijmy, że to wszystko dzieje się po Nowym Roku,
albo nie, jeszcze później, niech będzie to wtedy kiedy zima ma
swój  finał  i  przeradza  się  w  wiosnę,  o,  niech  to  będzie
przednówek, bo to ma być trochę o głodzie. Zgromadzone jadło
zaczyna się kończyć, znikać, w chacie pojawia się coraz więcej
niezapełnionej przestrzeni, i ta pustka uwłaczająco nawiedza
też brzuchy żyjących. Zostało jeszcze trochę kiszonek, może
trochę zepsutej kaszy, nadgniłych ziemniaków, to da się zjeść,
na poły ze zwierzętami, które całą zimę dogrzewały sadybę.
‘Przeżyjemy, rok temu było gorzej’, tak mogli mówić, i może
rzeczywiście  tak  było,  a  może  było  gorzej,  ale  słowo  i
modlitwa mają moc zachowywania życia, zresztą jeszcze tylko
chwila i coś zacznie rosnąć – pokrzywa, szczaw. Mózg można
oszukać guzikiem, popracują ślinianki i wyobraźnia, więc przez
chwile lżej się myśli, kora może się nadać, orzechy można
zmielić, można dużo spać, albo próbować spać, bo wtedy nie
czuć braku, no i są też buty. Buty zrobione ze świńskiej
skóry, cenne, oszczędzane i pielęgnowane, ubierane tylko i
wyłącznie  na  okazję  najważniejszą,  czyli  do  kościoła,
perfekcyjnie nadają się ugotowania, do przyrządzenia potrawki
i wypełnienia żołądka, a więc jeszcze się żyje, jeszcze się
trwa. Tak musi być, przecież to miejsce nazywa się Golicja i
Głodomeria, a nędza jest grzeszna, więc albo tak, albo na

https://muzeum-orkana.pl/aktualnosci/galicyjska-micha/


żebry, albo do Łodzi, albo wcale i pod płotem. Gospodarze się
bawią, weselicho w chacie, wódka się leje, stół pełny, bo
morgów sporo, lasu też kawałek, a obok, w oborze, ściana w
ścianę, Kuba wolno, i pieczołowicie umiera po własnoręcznej
amputacji nogi za pomocą siekiery. Taka to była służba, takie
‘parkobkowanie’ w znoju i o byle czym w gębie, więc pytam, czy
jego  ostatnimi  słowami  były  te  kafkowskie  słowa,  że  ‘jak
pies’? Po co taka analogia? Nie za wiele tutaj o głodzie, o
Galicją, co? Prosta sprawa – Chłopi to arcydzielna powieść, i
każda okazja, żeby ją przywołać to dobra okazja, a poza tym
jest jeszcze Agata, ten ksiądz, i panowie szlachta, ale to nie
dziś. Beletrystycznie Reymontowi udało się zawrzeć w powieści
atmosferę beznadziei istnienia, czy nierównej walki o nie, w
tym  najbardziej  oddolnym  środowisku,  skąd  większość,  no
praktycznie całość z nas pochodzi, a ci co mają z tym problem,
co doszukują się w sobie inności, jakiegoś błękitu, to sobie
jeszcze tego najwyraźniej nie przepracowali – tak o. Wystarczy
przez kilka sekund zastanowić się nad swoim pełnym brzuchem,
nad kolejnym posiłkiem, nad tym słownym konstruktem, samą jego
perspektywą. Czyż nie brzmi to jak pewność? Czyż nie brzmi to
jako fakt? Rutyna? Jak najnormalniejsza rzeczy na świecie?
Mamy szczęście i przyjemność tak myśleć, może i mamy nawet do
tego prawo. Prawo z dziś, pewnie i prawo z jutra, nasze i
oczywiste,  ale  w  czymś  to  ma  swe  korzenie,  swój  pusty,
głodowy, napuchnięty rdzeń, a i oczywistość, bo zapis się
kończy, a wraz z nim, teraz(‘ale, dokładnie teraz’ Pratchett),
kończy się czyjeś życie, bo zabrakło w nim szczęścia i prawa
do jedzenia. Puste są muzealne dwójniaki i trójniaki, w misce
nie ma zupy, nic nie piecze się w rynce, w dzbanie absencja
mleka; o tę pustkę tutaj chodzi, o to ‘nie ma’, i o naszą
percepcję, która potrafi kojarzyć, która umie przetworzyć brak
na imaginacyjny obraz, o naszą wole i kolejny, zapewniany
przez nią oddech, bo wszystko mija prawda, mija przednówek,
może minąć też dobrobyt, bo to bardzo doświadczony i kapryśny
byt.

                                                              



                                                              
Mateusz Kościelniak

Smyntorz

Na  tym  cmentarzu  nadal  są  kości.  Nic  się  przecież  nie
zmieniło, to ta sama trawa, te same mrówki, te same kowale
bezskrzydłe i ich niesamowite kolory, te same grudy ziemi
przekopywane  przez  wszelką  mieszkającą  tam  faunę,  te  same
poruszające  się  korzenie  jesionów  i  lip.  Jedna  zespolona,
scalona, symbiotyczna materia, wprawiająca się w ruch, tak
samo jak wtedy, tak samo jak drzewiej, gdy słychać było śpiew
i lament, gdy otwierano ziemię, aby kolejny z nas mógł zostać
przez  nią  pochłonięty  stając  się  następnym  życiodajnym
źródłem.  Tak,  nie  słychać  dziś  dźwięków  ceremonii,  ale
przecież nic się nie zmieniło, to to samo miejsce. W 1783, no
jakby  nie  patrzeć,  nasz  cesarz  Józef  II  wydał  dekret  o
wyprowadzeniu  cmentarzy  ze  skupisk  ludzkich  i  zakładaniu
nowych w odpowiedniej odległość od życia; i tak znowu, po raz
kolejnych ‘ludzkość’ wyzbyła się myśli o nekropoli, no bo to
mamy  długą  tradycję  ‘odchodzenia  i  powracania’  przestrzeni
cmentarnych – raz chciane, romantyzowane miejsca spacerów i
spotkań wszelakich, a raz kolebki zaraz wszelakich. Jak cysorz
powiedział, tak zrobić należy, więc odkopują i odgrzebują,
ręce po łokcie w ziemi, po łokcie w byłym człowieku, by go
jeszcze raz złożyć, jeszcze raz pochować i zamknąć płytą z
wygrawerowanym rokiem 1802. Oni tam są, ale są też wszędzie
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indziej, bo nic się przecież nie zmieniło. Taki mój galicyjski
przodek, albo przodkini, leży tam ‘we’ ziemi, a raczej już nie
leży bo jest florą, albo fauną, ale przypuśćmy, że nadal leży,
prawda, tak się mówi, że ktoś leży, przecież to jedna z metod
oswajania straty/śmierci, ale wracając, bo tutaj zaczyna się
robić jak w labiryncie, więc leży ta moja galicyjska krew,
złożona do takiej samej jak te wszystkie inne dziury w ziemi,
i  tak  jak  wtedy,  tak  i  dzisiaj  nie  ma  żadnego  nagrobka.
Żadnego imienia, nazwiska, daty z gwiazdką, daty z krzyżykiem.
Nagrobki  to  sobie  panowie  i  panie  stawiali,  a  reszta
niespecjalnie miała jakikolwiek pomnik, oprócz tego wyrytego w
pamięci  pozostawionych.  Możliwe,  że  skłamałem,  ale  sam  do
końca nie wiem, bo moją krew poświęcali ziemi ‘tam i wtedy’ w
Tokarni, a nie w Rabce, niemniej niech to będzie taka figura,
którą miałem ochotę zagrać, a i tak my wszyscy z tej samej
grzesznej  nędzy.  Austrya-Wiedźma  wiele  istnień  zawołała,  i
równie wiele przeprowadziła ‘za próg’, no tak, można było mieć
w ręku broń, można było na gwizdek biec i paść, pewnie, żaden
problem, i można było pod karczmą, albo przy drodze, albo
obojętnie gdzie przez zarazę, albo z głodu. Autonomia, aha, to
prawda,  ja  też  jestem  pod  wpływem  tego  postcekańskiego
sentymentalizmu, imaginacyjnej przynależności, ale nigdy nie
zapomnę, nie zapomnijcie, że to był imperializm jak każdy inny
i kropka. Zdarza się, że deszcz wprawia tą scaloną materię w
ruch, że napędza tę symbiozę, i bywa, że konkluzją tego jest
wydobycie ‘czegoś’, co kiedyś było elementem istnienia, więc,
w ciszy, albo bez niej, więc z dotykiem dłonią trawy, albo bez
dotyku, można to wyczuć, a na pewno można próbować, bo na tym
cmentarzu nadal są kości.

                                                              
                                                              
         Mateusz Kościelniak



Muzeum, park rozrywki i teatr
za jedyne 119 zł! Oferta dla
grup zorganizowanych

Nowy rok warto rozpocząć od przygotowania planu na wycieczkę.
Prawdziwą porcję edukacji, kultury i zabawy gwarantuje bilet
„Rabka Dzieciom” do trzech atrakcji w Rabce-Zdroju. Mowa o
Muzeum im. Władysława Orkana, Teatrze Lalek Rabcio i Parku
Rozrywki  Rabkoland.  Wejściówki  dla  grup  zorganizowanych
dostępne są od dziś w kuszącej cenie jedynie 119 zł!

Rabka-Zdrój skrywa nie tylko wspaniałe górskie krajobrazy, ale
również  wyjątkowe  miejsca  dostarczające  wiedzy,  zabawy  i
rozrywki. Dlatego z myślą o uczniach, przedszkolakach oraz
wszystkich  grupach  zorganizowanych  powstał  specjalny  bilet
„Rabka Dzieciom”. W środę (10 stycznia) w siedzibie Teatru
Lalek Rabcio odbyła się konferencja prasowa poświęcona temu
tematowi.  Muzeum  reprezentował  Dyrektor  Wojciecha  Kusiak,
Teatr Dyrektor Krystyna Kachel, a Park Właściciel Rabkolandu
Piotr  Wiecha.  Podczas  spotkania  zaprezentowano  szczegóły
korzystania  z  biletu,  podkreślając,  że  jedna  wejściówka
umożliwia  zwiedzenie  wszystkich  trzech  kultowych
atrakcji „Miasta Dzieci Świata” na malowniczym Podhalu.

Dzięki  niej  nie  trzeba  kupować  trzech  osobnych  biletów  o
wartości  144  zł,  tylko  jeden  za  zaledwie  119
zł! Zainteresowane grupy nabędą go i wykorzystają w dowolnym
terminie  sezonu  2024.  Co  ważne,  każdą  atrakcję  można
odwiedzić w innym dniu w roku (w miesiącach otwarcia danego
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miejsca). Mówiąc jeszcze prościej — dzięki nabytej wejściówce
np.  w  styczniu  wybierzecie  się  do  Muzeum  im.  Władysława
Orkana, w maju do Rabkolandu, a we wrześniu do Teatru Rabcio.
W jaki sposób można kupić bilety? Poprzez kontakt telefoniczny
lub mailowy podany na końcu artykułu.

Zabawa, edukacja, kultura

Rabkoland to park rozrywki dla dzieci w wieku od 2. do 10.
roku życia. W ramach biletu mali Goście mogą uczestniczyć w
całodniowej  zabawie  w  6  strefach  tematycznych,  korzystając
łącznie z 48 atrakcji. Znajduje się tam m.in. młyńskie koło,
karuzele,  rollercoastery  i  place  zabaw,  które  powstały  w
oparciu o historię bohaterów parku, lokalną kulturę, zieleń i
górski mikroklimat.

W Muzeum im. Władysława Orkana dzieci poznają ciekawe zbiory i
wystawę  prezentowaną  w  drewnianym  kościele  —  perle
architektury góralskiej z przełomu XVI i XVII w. Ponadto na
grupy  czekają  specjalne  warsztaty,  które  odbywają  się  w
przygotowanej i wyposażonej do tego celu Galerii. Wycieczka
odbywa się pod czujnym okiem Przewodnika.

Odwiedzając Teatr Lalek Rabcio mali Goście zanurzają się w
świecie  spektaklu,  a  następnie  biorą  udział  w  warsztatach
teatralnych oraz w zwiedzaniu gmachu obiektu. Celem zajęć jest
pogłębienie  (poprzez  działanie  i  rozmowę)  problematyki
podejmowanej  w  sztuce  oraz  zderzenie  jej  z  doświadczeniem
uczestników.

***

Więcej informacji dostępnych jest na stronach internetowych
partnerów,  a  także  w  mediach  społecznościowych  oraz  na
specjalnych ulotkach.

Teatr Lalek Rabcio

889 875 339



marketing@rabcio.pl

teatr.rabcio.pl

Muzeum im. Władysława Orkana

18 26 76 289

biuro@muzeum-orkana.pl

muzeum-orkana.pl

Park Rozrywki Rabkoland

570 390 988

park@rabkoland.pl

rabkoland.pl

fot. Piotr Kuczaj

Ekspozycja  Bożonarodzeniowa
w Muzeum

Zapraszamy  Państwa  do  odwiedzenia  świątecznej  ekspozycji  w
naszym  Muzeum.  Godnie  święta  były  szczególnym  momentem
obrzędowym w życiu rodzin wiejskich. Staranne przygotowania do
obchodów świątecznych trwały już od dnia św. Łucji, bowiem
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dopełnienie  zwyczajów  i  rytualnych  gestów  zapewnić  miało
pomyślność i urodzaj. W wigilijna noc pełna była wróżb i magii
agrarnej, które zabezpieczały przyszłoroczne plony. Nie mogło
również  zabraknąć  kolędników.  Wystawę  można  oglądać  w
godzinach  otwarcia  Muzeum,  aż  do  święta  Matki  Bożej
Gromnicznej. Prezentujemy na niej tradycyjny wystrój choinki,
która zastąpiła dawną podłaźniczkę, a także wygląd wigilijnego
stołu.







Muzealne życzenia świąteczne
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Wernisaż  wystawy  malarstwa
Gosi Ornowskiej
Dyrektor Muzeum im. Władysława Orkana Wojciech Kusiak wraz z
pracownikami zaprasza na wernisaż wystawy malarstwa pt.:

„ŚWIATŁO JAŚNIE GOŚĆ” ,

który odbędzie się 15 września 2023 roku o godz. 17.00 w nawie
starego kościoła.

Malarstwo  Gosi  Ornowskiej  ma  swoje  źródło  w  głębokich
codziennych przeżyciach związanych przede wszystkim z naturą i
bezpośrednim  otoczeniem,  ale  również  w  niedoszlifowanych
emocjach i przemyśleniach po spotkaniu zarówno drugiej osoby
jak  i  siebie  samej.  Owe  kontemplacje  nabierają  konkretnej
formy dopiero na płótnie. Jej prace są nasycone kolorami,
które  są  pierwszym  narzędziem,  drugim  jest  światło,  które
subtelnie wypełnia każdą cząstkę jej obrazów.

Pasja do sztuki, a w szczególności do malarstwa, zrodziła się
u artystki już w dzieciństwie. Swoje wykształcenie uzyskała w
Liceum  Plastycznym  w  Bydgoszczy  oraz  w  Łodzi.  Studia
artystyczne  ukończyła  na  Wydziale  Sztuk  Pięknych  UMK  w
Toruniu. Malarstwo studiowała pod kierunkiem prof. Mieczysława
Ziomka.

W Szwecji ukończyła studia pedagogiczne (pedagogika specjalna)
na Uniwersytecie Sztokholmskim. Tam również poświęciła się w
dużym stopniu pracy pedagogicznej z dziećmi i nowoprzybyłą
młodzieżą, którą wdrażała w szwedzki system edukacji.

Sztuka  i  obraz  stały  się  głównym  źródłem  komunikacji  i
pozwoliły odnaleźć się uczniom, którzy często dźwigali w swoim
życiowym  bagaż  traumatycznych  doświadczeń.  Te  dwie  formy
ekspresji  pomogły  w  dużym  stopniu  przemóc  psychologiczne
trudności związane z przyjazdem do nowego kraju i spotkania z
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inną kulturą.

Gosia Ornowska oddaje się dzisiaj swojej pasji – malarstwu
oraz  pracuje  jako  opiekun  artystyczny  w  placówce  “Inuti”,
która prowadzi trzy studia artystyczne dla niepełnosprawnych
artystów, gdzie aplikuje swoje obserwacje dotyczące tego jak
ważnym instrumentem w komunikacji, terapii i rozwoju potrafi
być obraz oraz kreatywna twórczość.

Kurator wystawy: Aleksandra Traczyk

Serdecznie zapraszamy

Wstęp wolny

Wystawa czynna od 15 września w godzinach otwarcia muzeum.




